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  Przedmowa wydawcy


  Drodzy Czytelnicy!


  Od czasu nawrócenia, przez 15 lat interesowały mnie tylko półki zksiążkami, na którym widniały napisy: poradniki, religia, świadectwa, rozważania duchowe itp. Zawsze omijałam dział: powieści chrześcijańskie. Wydawały mi się płytkie, nic nieznaczące dla mojego rozwoju duchowego, po prostu strata czasu ipieniędzy. Wtakim przekonaniu chodziłam do czasu, gdy koleżanka dosłownie wcisnęła mi wręce powieść „Potęga miłości” Francine Rivers.


  Jadąc nad morze, włożyłam książkę do walizki. Znudów zaczęłam ją czytać. Uwierzcie mi, żadna lektura nie wywarła na mnie tak wielkiego wrażenia, utrzymującego się przez wiele tygodni po jej przeczytaniu.


  Oczywiście powieść można było „połknąć”wjeden dzień, no może dobę, mnie zajęła ona trzy dni. Zobawy przed pokusą czytania na plaży, celowo nie brałam książki ze sobą, gdyż rola mamy sześciorga dzieci nad morzem polega na ciągłym liczeniem stanu rodziny. Na szczęście wnocy dzieci śpią, aja, nie rozstając się zpudełkiem chusteczek, mogłam upajać się cudowną historią głównych bohaterów.


  Nie mam zamiaru zamieszczać streszczenia powieści, ale opowiem krótką historię towarzyszącą mojej lekturze.


  Na pewno znacie to uczucie wściekłości, gdy okazuje się, że pozostała już tylko jedna kartka do końca, awy oddalibyście wszystko, żeby nie rozstawać się zbohaterami książki. Ale po co jest wyobraźnia? Nie jesteś wstanie oniczym innym myśleć, ana samo wspomnienie fabuły powieści, to płaczesz, to się śmiejesz. Ja wciąż płakałam.


  Wniedzielę pojechaliśmy gościnnie na nabożeństwo do kościoła wKołobrzegu. Spóźniliśmy się, więc „za karę” zmuszeni byliśmy usiąść wpierwszym rzędzie, tuż przed sceną, bo tylko tam były wolne miejsca. Trzymałam się dzielnie przez cały czas uwielbienia, następnie pewne małżeństwo opowiedziało świadectwo dotyczące kryzysu, przez jaki właśnie przechodzili. To wystarczyło. Wróciłam myślami do losów moich bohaterów. Płakałam przez całe kazanie, nie będąc wstanie przestać. Byłam wściekła na siebie, że nie mogę się ukryć. Widziałam pocieszający wzrok pastora, który pewnie był przekonany, że słowo, jakie mówi, tak potężnie działa wmoim sercu.


  Następnego dnia poszłam do księgarni wposzukiwaniu jakiejkolwiek książki Francine Rivers. Znalazł się jeden egzemplarz – pierwszy tom trylogii „Znamię Lwa” – „Głos wwietrze”, który okazał się jeszcze większym sukcesem literackim. Podczas czytania trylogii nie byłam zdolna do wykonywania żadnej przyziemnej czynności. Obawiam się, że taki stan, przyglądając się objawom, przypomina uzależnienie. Myślisz tylko osposobności ukrycia się gdziekolwiek sam na sam zksiążką. I wtakich momentach wdzięczna jesteś Bogu za odpoczynek inieocenioną ciszę podczas nieprzespanych nocy.


  Oczywiście przeczytałam wszystkie, dostępne na rynku polskim, książki Francine Rivers, ale nigdy nie spodziewałam się, że będę miała zaszczyt przyczynienia się do wydania dzieł autorki, które do tej pory były niedostępne wjęzyku polskim. Są to dwie słynne powieści „Szofar zabrzmiał” oraz „Ostatni zjadacz grzechu”, która zachwyciła reżysera Michaela Landona ina jej podstawie nagrał film . Bardzo mi zależało, aby te powieści były dostępne również dla polskiego czytelnika itak samo gorąco polecam, jak wspomnianą trylogię „Znamię lwa”, która niezmiennie od 10 lat cieszy się popularnością. Zradością przyjęłam fakt, że prawa autorskie są do nich dostępne i postanowiliśmy wznowić wydanie tych powieści, gdyż na rynku polskim nie może ich nigdy zabraknąć. Mam też nadzieję, że doczekają się ekranizacji.


  Edyta Bogulak

  Wydawca


  Przedmowa


  Kiedy w1986 roku stałam się nowo narodzoną chrześcijanką, pragnęłam dzielić się swoją wiarą zinnymi. Jednak nie chciałam nikogo obrazić ipodejmować ryzyka „utraty” starych przyjaciół oraz członków rodziny, którzy nie podzielali mojej wiary wJezusa jako Pana iZbawiciela. Wciąż się wahałam ipozostawałam milcząca. Postanowiłam wtedy rozpocząć własne poszukiwania, badając wiarę męczenników. „Głos wwietrze” był tego rezultatem.


  Pisząc historię Hadassy, doszłam do przekonania, że odwaga nie jest czymś, co można wytworzyć samemu, jako wynik własnych starań. Nauczyłam się, że gdy całym sercem poddajemy się Bogu, On daje nam odwagę, aby stawić czoło temu, co przychodzi. On daje nam słowa, które trzeba wypowiedzieć, gdy jesteśmy wezwani, by stanąć iwyrazić swoją wiarę.


  Wciąż odczuwam wewnętrzne zmagania jako chrześcijanka, walcząc ze swoimi wadami iprzeżywając porażki, ale Jezus dał mi narzędzie wpostaci pisania imogę go używać, poszukując odpowiedzi, które pochodzą od Niego. Każda zmoich postaci, ze swoim odmiennym punktem widzenia, odgrywa jakąś rolę, kiedy poszukuję Bożej perspektywy ikażdego dnia znajduję wPiśmie Świętym coś, co do mnie przemawia. Bóg okazuje wobec mnie cierpliwość idzięki studiowaniu Jego Słowa odnajduję to, czego On chce mnie nauczyć. Kiedy słyszę od jakiegoś czytelnika, że został on poruszony jedną zmoich opowieści, to mogę powiedzieć, że jedynie Bogu należy się za to chwała. Wszystkie dobre rzeczy pochodzą od Ojca wgórze imoże On użyć czegokolwiek, aby dotrzeć do swoich dzieci ze swoim pouczeniem – nawet za pomocą fikcji literackiej.


  Moim głównym pragnieniem, gdy podjęłam się pisania chrześcijańskiej beletrystyki, było znalezienie odpowiedzi na osobiste pytania idzielenie się nimi zinnymi wformie opowieści. Teraz chcę owiele więcej. Pragnę, aby Pan Bóg użył moich książek, aby ludzie stali się spragnieni Bożego Słowa, Biblii. Mam nadzieję, że przeczytanie historii Hadassy sprawi, że staniecie się głodni prawdziwego Słowa, Jezusa Chrystusa, Chleba Życia. Modlę się, abyście gdy skończycie czytanie mojej książki, chwycili za Biblię znowym entuzjazmem ioczekiwaniem na spotkanie zsamym Panem. Badajcie Pismo Święte dla czystej radości bycia wBożej obecności.


  Umiłowani, poddajcie się całym sercem Jezusowi Chrystusowi, który Was kocha. Kiedy będziecie pić zgłębokiej studni Pisma, Pan Was odświeży ioczyści, będzie was kształtował iodtwarzał poprzez swoje Żywe Słowo. Gdyż Biblia jest samym tchnieniem Boga, dającym życie na wieki tym, którzy Go szukają.


  Francine Rivers, 2002


  
    Podziękowania


    Jest wiele osób, którym chciałabym podziękować za wspieranie mnie w pracy pisarskiej: mój mąż Rick, dzieci, Trevor, Shannon i Travis; mama, Frieda King; i moi teściowie, Bili i Edith Rivers; mój brat i szwagierka, Everett i Evelyn King; ciotka Margaret Freed – wy wszyscy kochaliście mnie, niczego w zamian nie żądając, i dodawaliście mi ducha we wszystkim, co robiłam. Cieszę się również, że moim agentem jest Jane Jordan Browne. Gdyby nie jej wytrwałość i doświadczenie, ta książka nigdy, być może, nie znalazłaby sobie wydawcy i mogłam dawno już temu rzucić pisanie.


    Szczególne podziękowania jestem winna Rickowi Hahnowi, pastorowi z Sebastopol Christian Church, otworzył mi bowiem oczy i uszy na piękno Słowa Bożego; także członkom mojej kościelnej rodziny, która pokazała mi, że Bóg naprawdę codziennie odmienia czyjeś życie. Tak wielu z was pomogło mi w sposób, którego nawet nie odgadniecie, i cieszę się, że mam tylu braci i tyle sióstr.


    Przypis specjalnie dla Jenny i Scotta – co bym bez was dwojga zrobiła? Jesteście mi szczególnie drodzy. Oby Pan pobłogosławił was, dając zawsze szczęście, zdrowie i oczywiście dzieci.


    Najbardziej chcę podziękować Panu za wszystko, co dla mnie zrobił. Modlę się, by zechciał pobłogosławić tę pracę, przyjąć ją jako moją skromną ofiarę i uczynić z niej dobry użytek w życiu innych ludzi.


    Francine Rivers
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  Jerozolima


  I

  Jerozolima


  Milczące miasto smażyło się wpalącym słońcu, gnijąc tak samo, jak tysiące ciał leżących tam, gdzie padły podczas walk ulicznych. Przygnębiający gorący wiatr wiał od południowego wschodu, niosąc zsobą smród zgnilizny irozkładu. Apoza murami miasta sama śmierć wosobie Tytusa, syna Wespazjana, czekała wraz zsześćdziesięcioma tysiącami legionistów, którym spieszno było spustoszyć miasto Boga.


  Zanim jeszcze Rzymianie przebyli Dolinę Cierni irozbili obozy na Górze Oliwnej, bojówki, które wkroczyły wobręb murów jerozolimskich, poczyniły przygotowania do dzieła zniszczenia.


  Żydowscy rabusie, którzy uciekli teraz jak szczury przed rzymskimi legionistami, runęli niedawno na Jerozolimę iwtargnąwszy do świątyni, wymordowali co znaczniejszych obywateli. Rzucając losy okapłanów, obrócili dom modlitwy wplac targowy tyranii.


  Zaraz po rabusiach napłynęli powstańcy izeloci. Pod kierunkiem rywalizujących między sobą przywódców – Jana, Szymona iEleazara – bojówki szalały wmurach miasta. Upojeni władzą inadęci pychą cięli Jerozolimę na krwawe plastry.


  Łamiąc szabat iprawa Boga, Eleazar rzucił się do szturmu na twierdzę Antonię iwymordował broniących się wniej rzymskich żołnierzy. Zeloci miotali się jak opętani, mordując następne tysiące tych, którzy próbowali przywrócić porządek woszalałym mieście. Ustanowiono bezprawne trybunały idrwiono zprawa ludzkiego iBoskiego, zabijając setki niewinnych mężczyzn ikobiet. Wtym chaosie spalono spichrze wypełnione zbożem. Wkrótce pojawił się głód.


  Sprawiedliwi Żydzi modlili się żarliwie izrozpaczą wsercu, by Rzym znów wystąpił przeciwko wielkiemu miastu. Wierzyli bowiem, że wtedy, dopiero wtedy wszystkie przebywające wJerozolimie bojówki zjednoczą się wjednej sprawie: wwalce zRzymem owolność.


  IRzym przybył zniesionymi wysoko znienawidzonymi insygniami iwojennym okrzykiem, który poniósł się przez całą Judeę. Wzięli Gadarę, Jotopatę, Beer-Szebę, Jerycho, Cezareę. Potężne legiony maszerowały śladami pobożnych pielgrzymów, którzy ze wszystkich zakątków świata, gdzie osiedlili się Żydzi, zdążali tu, by uczcić iobchodzić uroczyście święty Dzień Niekwaszonego Chleba, Paschę. Dziesiątki tysięcy niewinnych ludzi napłynęły do miasta iznalazły się wsamym środku wojny domowej. Zeloci zamknęli bramy, więc przybysze znaleźli się wpułapce. Kiedy zjawił się Rzym, łoskot zniszczenia niósł się już przez Dolinę Cedronu, odbijając się echem omury Jerozolimy. Tytus przystąpił do oblężenia starego świętego miasta, zdecydowany raz na zawsze skończyć zżydowskim buntem.


  Józef, żydowski dowódca zdobytej Jotopaty, wzięty przez Rzymian do niewoli, płakał iwykrzykiwał zpierwszego muru zdobytego przez legionistów. Za przyzwoleniem Tytusa błagał swoich ziomków, by się skruszyli, ostrzegając, że Bóg jest przeciw nim, że rychło spełnią się proroctwa zapowiadające zniszczenie. Nieliczni, którzy posłuchali go izdołali uciec zelotom, wpadali wręce chciwych Syryjczyków – aci rąbali ich na kawałki, poszukując złotych monet, mniemali bowiem, że nieszczęśnicy połknęli je przed ucieczką. Ci, którzy nie dbali oJózefa, narażali się na całą wściekłość rzymskiej machiny wojennej. Tytus polecił ściąć wszystkie drzewa na przestrzeni wielu mil izbudować urządzenia oblężnicze, zktórych wyrzucano ku miastu włócznie, kamienie, anawet jeńców.


  Miasto wiło się wspazmach buntu – od placu targowego wGórnym Mieście po Akrę wDolnym, wraz zoddzielającą je Doliną Handlarzy Serem.


  Wwielkiej świątyni Boga przywódca powstańców, Jan, topił dla siebie święte złote naczynia. Sprawiedliwi opłakiwali Jeruzalem, oblubienicę królów, matkę proroków, dom pastuszego króla Dawida. Rozdarta na strzępy przez własny naród, leżała wypatroszona ibezsilna, czekając na śmiertelny cios zręki znienawidzonych pogańskich przybyszów.


  Anarchia zburzyła Syjon ioto Rzym stanął wpogotowiu, by niszczyć anarchię… zawsze… wszędzie…


  Hadassa trzymała matkę wobjęciach iłzy płynęły jej zoczu, kiedy odgarniała czarne włosy zwychudzonej, bladej twarzy swej rodzicielki. Matka była niegdyś piękną kobietą. Hadassa pamiętała, że lubiła patrzeć, jak matka sczesywała włosy wdół, aż spływały lśniącymi falami na jej kark. Ojciec nazywał te włosy jej diademem chwały. Teraz były matowe iszorstkie. Rumiane niegdyś policzki pobladły izapadły się. Brzuch miała wzdęty od marnego pożywienia, akości nóg iramion rysowały się wyraźnie pod szarą wierzchnią suknią.


  Hadassa uniosła dłoń matki ipocałowała czule. Ta dłoń była jak kościste szpony, wiotkie izimne. „Mamo?” Żadnej odpowiedzi. Hadassa spojrzała na drugą stronę izby, gdzie jej młodsza siostra, Lea, leżała wkącie na brudnym sienniku. Na szczęście spała idzięki temu mogła zapomnieć omęce powolnego konania zgłodu.


  Hadassa znowu pogładziła głowę matki. Cisza okrywała ją niby gorący całun; ból pustego brzucha był prawie nie do wytrzymania. Nie dalej jak wczoraj przelewała pełne goryczy łzy, kiedy matka dziękowała Bogu za posiłek, który Markowi udało się dla nich znaleźć: skórę ztarczy poległego rzymskiego żołnierza.


  Jak dawno temu oni wszyscy rozstali się zżyciem?


  Pogrążona wswym niemym przygnębieniu słyszała jednak, jak ojciec zwraca się do niej swoim pewnym, ale łagodnym głosem:


  – Człowiek nie uniknie przeznaczenia, nawet kiedy ma je przed swymi oczami.


  Hadassa powtarzała sobie te słowa ledwie parę tygodni temu – choć teraz wydawało się, że minęła wieczność. Ojciec modlił się cały ranek, aona tak się bała! Wiedziała, co ojciec zrobi, co robił zawsze przedtem. Wyjdzie, by przed niewierzącymi nauczać oMesjaszu, Jezusie zNazaretu.


  – Dlaczego musisz wychodzić iprzemawiać do jakichś ludzi? Ostatnio omal cię nie zabili.


  – Do jakichś ludzi, Hadasso? Są naszymi ziomkami. Jestem zpokolenia Beniamina. – Czuła nadal na policzku delikatne dotknięcie jego dłoni. – Musimy wykorzystywać każdą sposobność, by głosić prawdę ipokój. Azwłaszcza teraz. Dla wielu tak mało czasu pozostało.


  Przywarła do niego.


  – Proszę, ojcze, nie odchodź, wiesz przecież, co się stanie. Co zrobimy bez ciebie? Nie potrafisz przynieść pokoju. Tu nie ma miejsca na pokój!


  – Nie mówię opokoju świata, Hadasso, ale opokoju Bożym. Wiesz przecież. – Przytulił ją mocniej. – Sza, córeczko. Już nie płacz.


  Nie mogła go puścić. Wiedziała, że nie zechcą słuchać, nie zechcą tego, co ma im do powiedzenia. Ludzie Szymona rozerwą go na strzępy, ito na oczach tłumu, by pokazać, jaki los czeka tych, którzy domagają się pokoju. Inni już tak skończyli.


  – Muszę iść. – Jego ręce były stanowcze, ale oczy łagodne, kiedy unosił jej podbródek. – Cokolwiek się zdarzy, Pan zawsze będzie zwami. – Całował ją itulił, apóźniej odsunął od siebie, by uścisnąć ipocałować pozostałą dwójkę dzieci. – Marku, masz tu zostać zmatką isiostrami.


  Hadassa uczepiła się matki ipotrząsała nią, błagając:


  – Nie pozwolisz mu! Nie dzisiaj!


  – Cicho, Hadasso. Komu służysz, wykrzykując tak przeciwko swemu ojcu?


  Matka skarciła ją łagodnym głosem, ale itak zabolało. Wiele razy powtarzała przedtem, że kto nie służy Panu, służy, choćby nieświadomie, złu. Wstrzymując łzy, Hadassa posłuchała matki inie odezwała się już ani słowem.


  Rebeka położyła dłoń na okolonej siwą brodą twarzy swojego męża. Wiedziała, że Hadassa ma rację; może nie wrócić, izapewne nie wróci. Ale przecież taka jest wola Boga, jego ofiara może uratować czyjąś duszę. Adość uratować jedną jedyną duszę. Oczy miała pełne łez inie mogła – nie śmiała – nic powiedzieć. Bała się, że gdyby otworzyła usta, dołączyłaby do Hadassy, błagając go, by nie wychodził zich małego domku. Lecz Chananiasz lepiej niż ona wiedział, czego Pan dla niego chce. Położył dłoń na jej dłoni iRebeka spróbowała przełknąć łzy.


  – Pamiętaj, Rebeko, oPanu – powiedział uroczystym tonem. – Jesteśmy wNim razem, ty ija.


  Nie wrócił.


  Hadassa pochyliła się opiekuńczo nad matką, przestraszona, że ją także mogłaby utracić. „Matko?” Nadal żadnej odpowiedzi. Oddychała płytko, twarz miała popielatą. Czemu Marek nie wraca? Wyszedł oświcie. Zpewnością Pan nie zechce zabrać jego także…


  Hadassa poczuła, jak wciszy małej izby narasta wniej strach. Zroztargnieniem głaskała matkę po głowie. Proszę, Boże mój. Proszę! Słowa nie przechodziły jej przez gardło, wkażdym razie żadne słowa, które by coś znaczyły. Tylko jęk zsamej głębi duszy. Proszę, oco? Oby pomarli zgłodu, nim przyjdą uzbrojeni wmiecze Rzymianie, by nie cierpieli męki konania na krzyżu? OBoże, mój Boże! Jej błaganie płynęło odarte ze słów irozpaczliwe, bez nadziei ipełne lęku. Pomóż nam!


  Po co przybyli do tego miasta? Nienawidziła Jerozolimy.


  Zmagała się ztrawiącą ją rozpaczą. Abyła to rozpacz tak ciężka, że Hadassa czuła, jakby jakiś fizyczny ciężar ściągał ją wgłąb ciemnej studni. Próbowała rozmyślać olepszych czasach, ochwilach szczęśliwszych, ale takie myśli ciągle jej umykały.


  Pomyślała odawno temu przeżytych miesiącach, kiedy wyruszyli zGalilei, nie spodziewając się zgoła, że miasto stanie się dla nich pułapką. Wwieczór przed wejściem do Jerozolimy ojciec rozbił obóz na wzgórzu, zktórego widzieli górę Moria, gdzie Abraham prawie złożył ofiarę zIzaaka. Ojciec opowiadał im oczasach, kiedy był chłopcem imieszkał tuż za miastem, do późnej nocy mówił oprawach Mojżeszowych, według których wzrastał. Mówił oprorokach. Mówił oJeszui, Chrystusie.


  Hadassa zasnęła iśniła otym, jak Pan nakarmił na wzgórzu pięciotysięczną rzeszę.


  Przypomniała sobie, że obrzasku ojciec obudził całą swoją rodzinę. Iprzypomniała sobie, jak słońce wędrowało wyżej iwyżej iświatło odbijało się od marmurów izłota świątyni, zmieniając budowlę wlatarnię gorejącą splendorem, widoczną zodległości wielu mil. Hadassa nadal czuła całą grozę, jaka przeniknęła ją wtedy na widok tej chwały. „Ojcze, jakie to piękne!”


  – Tak – odparł uroczyście. – Lecz jakże często rzeczy wielkiej urody są pełne wielkiego zepsucia.


  Pomimo prześladowań iniebezpieczeństw, jakie czekały ich wJerozolimie, ojciec był rozradowany iprzeniknięty oczekiwaniem, kiedy przekraczali bramy miasta. Może tym razem większa liczba ziomków zechce go wysłuchać; może więcej znich odda serca zmartwychwstałemu Panu.


  Nieliczni spośród wierzących wJezusa pozostali wJerozolimie. Wielu trafiło do więzienia, paru ukamienowano, jeszcze więcej wypędzono winne miejsca. Tak wypędzono Łazarza, jego siostrę iMarię Magdalenę; apostoł Jan, bliski przyjaciel rodziny, opuścił Jerozolimę dwa lata wcześniej, zabierając ze sobą Matkę Pana. Ajednak ojciec Hadassy pozostał. Raz wroku wracał do Jerozolimy zcałą rodziną, by wpokoju na górze spotkać się zinnymi wierzącymi. Dzielili się chlebem iwinem, tak jak ich Pan, Jezus, czynił to wwieczór przed ukrzyżowaniem. Tego roku Symeon Bar-Adoniasz obwieścił, jakie dania złożą się na ucztę paschalną:


  „Jagnię, niezakwaszony chleb igorzkie zioła paschalne mają dla nas równie wielkie znaczenie, jak dla naszych żydowskich braci isióstr. Pan napełnia sobą każdą ztych rzeczy. Jest Barankiem Bożym bez skazy, który, sam bezgrzeszny, wziął na siebie całą gorycz naszych grzechów. Jak Żydom wniewoli egipskiej powiedziano, by przelali krew baranka na progu swoich domostw, gdyż dzięki temu ominie ich Boży gniew isąd, tak Jezus przelał za nas swą krew, byśmy wDniu Sądu stanęli bez winy przed Bogiem. Jesteśmy dziećmi Abrahama, albowiem przez naszą wiarę wPana jesteśmy zbawieni za pośrednictwem Jego łaski…”.


  Przez następne trzy dni pościli, modlili się iprzepowiadali nauczanie Jezusa. Trzeciego dnia śpiewali iradowali się, raz jeszcze łamiąc się chlebem dla uczczenia Jego zmartwychwstania. Ico roku wostatnich godzinach wspólnego świętowania ojciec Hadassy opowiadał swoją historię. Iwtym roku tak było. Większość wiele razy słyszała jego opowieść, ale zawsze byli itacy, którzy zostali dopiero teraz pozyskani dla wiary. Do tych ludzi przemawiał ojciec.


  Stał przed nimi – prosty człowiek osiwych włosach na głowie ibrodzie iociemnych oczach pełnych światła ipogody. Nie było wnim nic, co przykuwałoby uwagę. Nawet kiedy mówił, nie było wnim nic nadzwyczajnego. Tylko dotknięcie ręki Boga czyniło go innym niż pozostali.


  „Mój ojciec był dobrym człowiekiem zpokolenia Beniamina. Miłował Boga inauczył mnie Prawa Mojżeszowego – zaczął spokojnie, patrząc woczy siedzącym najbliżej. – Był kupcem, mieszkał nieopodal Jerozolimy ipoślubił moją matkę, córkę ubogiego rolnika. Nie byliśmy ni bogaci, ni biedni. Za wszystko, co mieliśmy, ojciec sławił Boga, dziękując Mu. Kiedy nadchodził czas Paschy, zamykaliśmy nasz sklepik iwchodziliśmy do miasta. Matka zostawała uprzyjaciół iczyniła przygotowania przed ucztą paschalną. My, ojciec ija, spędzaliśmy czas wświątyni. Słuchanie Słowa Bożego było jak posiłek, aja marzyłem otym, żeby zostać uczonym wPiśmie. Nigdy jednak nie miało się to spełnić. Ikiedy miałem czternaście lat, ojciec umarł imusiałem zająć się sklepikiem, bo miałem przecież braci isiostry. Przyszły ciężkie czasy, aja byłem młody iniedoświadczony. Ale Bóg okazał nam swą dobroć izaspokajał nasze potrzeby.”


  Zamknął oczy.


  „Wtedy gorączka wzięła mnie wswe władanie. Zmagałem się ze śmiercią. Słyszałem, jak matka płakała ibłagała Boga. Panie, modliłem się, nie pozwól, bym umarł. Jestem potrzebny matce. Beze mnie będzie sama inikt się onią nie zatroszczy. Proszę, nie zabieraj mnie teraz! Ale śmierć przyszła. Osaczyła mnie jak zimna ciemność itrzymała wswym uścisku.”


  Wpokoju panowała niemal dotykalna cisza, gdyż słuchacze wnapięciu czekali na zakończenie opowieści.


  Bez względu na to, ile razy Hadassa słyszała tę opowieść, nigdy nie była nią znużona, słowa ojca zawsze przenikały ją do głębi. Czuła mroczną isamotną siłę, która wzywała go do siebie. Było jej chłodno, obejmowała więc kolana ramionami iprzyciągała je do piersi. Aojciec ciągnął opowieść.


  „Matka powiedziała, że przyjaciele nieśli mnie drogą wstronę przeznaczonego dla mnie grobowca, kiedy przyszedł Jezus. Pan usłyszał płacz iulitował się. Gdy zatrzymywał procesję pogrzebową, matka nie wiedziała, kim On jest, ale było zNim wielu uczniów, atakże chorych ikalekich. Ipotem rozpoznała Go, gdyż dotknął mnie iwstałem.”


  Hadassa miała ochotę zerwać się ikrzyczeć zradości. Niektórzy zobecnych płakali, ana ich twarzach malowały się zdumienie iprzestrach. Inni chcieli dotknąć ojca, położyć rękę na człowieku, który został wyrwany śmierci przez Jezusa Chrystusa. Imieli także mnóstwo pytań. Co czułeś, kiedy wstałeś zmartwych? Czy rozmawiałeś zNim? Co ci rzekł? Jak wyglądał?


  Wgórnym pokoju, wotoczeniu wierzących, Hadassa wiedziała, że nic jej nie grozi. Miała wsobie siłę. Wtym miejscu czuła obecność Boga iJego miłość. „Dotknął mnie iwstałem.” Moc Boga pokona wszystko.


  Potem opuszczali pokój na górze ikiedy ojciec prowadził swoją rodzinę wstronę domu, gdzie mieszkali, Hadassa znowu zaczynała odczuwać wszechobecny strach. Zawsze modliła się, by ojciec nie zatrzymywał się, by mówił dalej. Gdy opowiadał swą historię wierzącym, płakali iweselili się. Dla niewierzących był przedmiotem szyderstwa. Uniesienie ipoczucie bezpieczeństwa, jakie dzieliła ztymi, którzy wierzyli tak samo jak ona, znikały, kiedy patrzyła, jak ojciec staje przed tłumem iznosi obelgi.


  – Słuchajcie mnie, mężowie Judy – wykrzykiwał, zwołując ludzi. – Słuchajcie, gdyż mam wam do powiedzenia dobrą nowinę.


  Zpoczątku słuchali. Był starym człowiekiem ibudził zaciekawienie. Prorocy zawsze stanowili rozrywkę. Nie był tak wymowny, jak przywódcy religijni; przemawiał słowami prostymi, płynącymi prosto zserca. Iludzie niezmiennie śmiali się iszydzili zniego. Niektórzy rzucali zgniłymi jarzynami iowocami, inni wykrzykiwali, że jest szalony. Jeszcze innych gniewała jego opowieść opowstaniu zmartwych iwykrzykiwali, że jest kłamcą ibluźniercą.


  Przed dwoma laty został tak dotkliwie pobity, że dwaj przyjaciele musieli przyprowadzić go do wynajętego domku, wktórym zawsze się zatrzymywali. Elkana iBenajasz starali się go przekonać.


  – Chananiaszu, nie możesz tu wracać – powiedział Elkana. – Kapłani wiedzą, kim jesteś, ichcą cię uciszyć. Nie są tacy głupi, żeby stawiać cię przed sądem, lecz nie brak złych ludzi, którzy za szekla uczynią wszystko, co się im każe. Strzepnij kurz jerozolimski ze swoich sandałów iidź tam, gdzie zechcą wysłuchać posłannictwa.


  – Adokąd mam iść, jeśli nie tutaj, gdzie nasz Pan umarł ipowstał zmartwych?


  – Wielu ztych, którzy byli świadkami zmartwychwstania, uciekło przed więzieniem iśmiercią zrąk faryzeuszy – odparł Benajasz. – Nawet Łazarz opuścił Judeę.


  – Dokąd się udał?


  – Mówiono mi, że zabrał swoje siostry iMarię Magdalenę do Galii.


  – Ja nie mogę opuścić Judei. Pan chce, bym tu został, cokolwiek ma się stać.


  Benajasz milczał przez dłuższą chwilę, apotem skinął zpowagą głową.


  – Niechaj więc będzie, jak chce Pan.


  Germania
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